
Pomyślne walki na Wołyniu.
U rzędow o do n o szą  9 s ie rp n ia : Wiedeń, 9 sie rp n ia .
Rosyjski teren wojenny: F ro n t m arsza łk a  po lnego  p o ru czn ik a  a rcy k sięc ia  K a ro la : W  o bszarze  

C apu l n a  B ukow in ie  zo sta ł p rzeciw n ik  k u  pó łnocy  odrzucony . N ad do lnym  P ru tem  zdoby ły  n asze  
w ojska  w zgórza n a  zachód od  W oroch ty . <

W sk u tek  onegdajszych  w alk  cofn ięto  tak że  siły  w alczące pod  O tty n ią  n a  stano w isk o  p rz y ­
go to w an e  n a  zachód  stam tąd . C zynność bojow a w ty m  o b ręb ie  trw a ła  tak że  ca ły  w czorajszy  dzień  
z  n iezm n ie jszo n ą  gw ałtow nością .

N a po łudn iow ym  sk rzy d le  arm ii g en e ra ła  hr. B o thm era  odb iły  c. i k . w ojska k ilk a  s ilnych  
ataków .

L iczba jeń có w  w ziętych  n a  p o łudn ie  od  Załoziec w zrosła  n a  12 oficerów  i 966 żo łn ierzy .
F ro n t g e n e ra ła  m arsza łk a  po lnego  H in d en b u rg a : Na W ołyn iu  w alk i pono w n ie  s ta ły  się  ja k  

na jzac ię tszem i. N ieprzy jaciel poprow adził do a ta k u  m asy  w o jska  w  g łębok ich  szeregach , w  tem  
ta k ż e  w o jsk a  sy b irsk ie  i g w ardy jsk ie , n a  a rm ię  g en era ła -p u łk o w n ik a  T ersz ty an sk y eg o , gdzie R o­
sy a n ie  m iejscam i zostali pobici k o n tra tak iem , o raz  pod K isielinem  i n a d  ko lanem  S tochodu  pod K a- 
szów ką. W szędzie  zo s ta ł n iep rzy jac ie l odrzucony , często  w  w alce tw a rz ą  w  tw arz . J a k  p rzy  s a ­
m obójczej ta k ty c e  n iep rzy jac ie la  inaczej b y ć  n ie  m ogło, te re n  p rzed  naszem i pozycyam i s ta ł  się 
oo lem , zasłan em  g ęs to  tru p am i.

N a p o łudn ie  od S to b y ch w y  rozb iły  się  znow u ro sy jsk ie  p ró b y  p rze jśc ia  p rzez  rzekę .
Włoski teren wojenny: G w ałtow ne w alk i w  o b sza rze  G orycy i trw a ją  dale j. W czoraj po p o ­

łu d n iu  d o ta rło  k ilk a  n iep rzy jac ie lsk ich  oddziałów  do m iasta . N a M onte S an  M ichełe i pod  S an  
M artino  o d p a rły  nasze  w o jska  k ilk a k ro tn e  a ta k t  W łochów , zad a jąc  im  najc ięższe  s tra ty . O dzna­
czył się  p rzy tem  szczególn ie k ró lew sk o -w ęg iersk i p u łk  honw edów  piecho ty  n r  17 z Szekesfe- 
Ho*varer.

Bałkański teren wojenny: P ołożen ie  n iezm ienione. 
t  Za sten  ca szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  von Hoefer, m a rsza łek  po lny  po ruczn ik .

W ydarzenia na morzu.
U rzędow o donoszą  9 s ie rp n ia : Wiedeń, 9 s ie rpn ia .
W  nocy  z 8 n a  9 s ie rp n ia  e sk a d ra  h y d ro p ian ó w  obrzuc iła  n iep rzy jac ie lsk ą  b a te ry ę  n ad  

u jściem  Soczy i n iep rzy jac ie lsk ą  s tacy ę  lo tn iczą G orgo  pod G rado  b ard zo  sk u teczn ie  bom bam i, 
p rzyczem  o siągn ię to  w iele ce lnych  strza łów . M imo rzęsistego  o strze liw an ia  pow róciły  sam olo ty  
n ieuszkodzone . Komenda flo ty .

Na stokach cytadeli w Warszawie.
i .

I  znow u p ły n ę ły  tłu m y  lu d u  w arszaw sk ieg o  
k u  now ej p am ią tce  —  K rzyżow i, n a  -daw nych  
stokach  cy tadeli, w  m iejscu , gdzie s traco n o  o- 
s ta tn ieg o  N aczeln ika R ządu  N arodow ego, R o ­
m u a ld a  T ra u g u tta  i jeg o  to w arzy szó w : R afa ła  
K rajew sk iego , Jó zefa  T oczyskiego , R om ana Zu- 
liń sk ieg o  o raz  J a n a  Jez io rańsk iego .

F a le  ludzk ie  — czy tam y  w  „ G o ń c u  P o ­
r a n n y m *  — za la ły  m iejsce p y c h y , i zem sty  
ca ra  b ia łeg o , sk ąd  sz ła  sta le  g roźba  k n  n ie ­
w dzięcznej sto licy , w  k tó re j m uraeh  ośm ielono  
się  zrzucić  z tro n u  po lsk iego  nazaw sze  d y n a- 
s ty ę  despo tów  pó łnocnych .

Z opuszczonego  p rz y b y tk u  o k ru c ień s tw a  i p rz e ­
m ocy w ieje  bezsiln o ść ... Na n ic  w szelk ie  w y­
siłk i k a to w s k ie ! Ju ż  n ie  będzie się  znęca ła  zg ra ja  
siepaczy  n ad  m ęczenn ikam i idei...

Uciekli cu d -boha te row ie  w  trw odze, złości i 
pop łochu , a p o n u re  m u ry  p rzem aw ia ją  do n as  
w spom nien iam i w szystk ich  m ąk  i u d ręczeń , ja ­
kim  p o d daw ano  św iętej sp ra w y  bo jow ników .

N em ezis dz iejow a sp raw iła , iż zaszum ia ły  
zm artw y ch w sta łe  sz ta n d a ry  z O rłam i B iałym i, 
a lud , zg ro m ad zo n y  p rz e d  w a ła m i p rzek lę ty m i, 
w izyam i przeszłości ro zk o ły san y , w  sk u p ien iu  
słu ch a ł m ów ców ... P a d a ły  słow a g o rące!

T eraz  śp ijc ie  spoko jn ie  w  g ro b ie  n iezn an y m - 
Ty, W ielk i O fiarn iku , i W y, to w arzy sze  Jeg o  i

W asze  m ęstw o , h a r t  i pośw ięcen ie  n ie  poszły  
n a  m arn e . Po tom kow ie z W aszeg o  D ucha  z ro ­
dzen i, n io są  dziś k u  W schodow i m iecze w y ję te  
z pochew  za rdzew iałych , by  ziścić s ię  m ogły  
id a ły , za  k tó re  zg inęliśc ie  śm ierc ią  m ęczeńską.

T es tam en t h is to ry czn y  k rw ią  W aszą  i W a­
szych  poprzedn ików  n a p isa n y  sp e łn ia ją  w w al­
k ach  b o h a te rsk ich  z n a w a łą  b a rb a rz y ń sk ą , a 
idąc  śladam i W aszym i, w sk azu ją  w ie rn y m  sy ­
nom  O jczyzny  je d y n ą  d rogę , k tó ra  p row adzi do 
w sk rzeszen ia  P o lsk i.

Jeszcze jed en  dzień, k tó ry  w  p am ięc i u czes t­
n ik ó w  po zo stan ie  nazaw sze.

D zień, o d su w a jący  od n a s  w  jeszcze gęstszą  
m głę zm orę przeszłości.

R o zu m ie ją  to  d o sk o n a le  tłu m y , k tó re  dziś 
sp ieszą  n a  u ro czystośc i narodow e, ju ż  n ie  gw oli 
za sp o k o jen ia  c iekaw ości, lecz z po trzeby , aby  
zaak cen to w ać  sw ą obecność ta m , gdzie  czci się 
id ea ły  w alczące j o N iepodleg łość P o lsk i, gdzie 
dzień  dzisie jszy  w p a trzo n y  w e w czoraj w y k u w a  
d la  N a ro d u  N iepodleg łe  Ju tro .

Tę id eę  d o k u m en to w a ł n a  u ro czy sto śc i w czo­
ra jsz e j t ł u m  c o n a j  m n i e j  ICS.OOfi ład z i.

Z a la ł on rozleg ły  P la c  B ro n i i p rzy leg łe  do 
s toków  cy tad e li m ie jsc a  ta k  z w a r tą  ław ą , iż 
ch w ilam i o lb rzym i te re n  zd aw a ł się  zby t c ia ­
sny . W szy stk ich  oczy p rz y k u w a ł k u  sobie K rzyż 
co ju ż  n a  w ieczną  rzeczy  p a m ią tk ę  po zo stan ie  
żyw ym  sym bolem  n asze j w a lk i i n aszy ch  dążeń .

K izyż.
B ia ły , dębow y, w ysok i n a  6 m etrów ', zd a lek a  

ju ż  g ó ru je  n a d  te ren em . O snuw ały  go g ir lan d y  
z z ie len i.

W  ra m io n a c h  k rzy ża  w izerjm ek  C h ry s tu sa  z 
m iedzi, oko lony  a rty s ty c z n ie  w y k o n a n ą  w in ie ­
tą  — k o ro n ą  c ie rn iow ą.

U stóp  k rzy ża  g łaz  g ra n ito w y  z n a p ise m : 
„C złonkom  R ządu  N arodow ego R om ualdo- 

w i T ra u g u to w i, R afa ło w i K ra jew sk iem u , Jó ­
zefow i T oczysk iem u, Rom anow u Z ie liń sk iem u  
i Ja n o w i Jez io rań sk iem u .

T u  s tra c o n y m  p rzez M oskali d n ia  5 s ie rp n ia  
1864 ro k u .
L u d  w a rsz a w sk i 5 s ie rp n ia  1916 ro k u .
Boże zbaw  P olskę!

U  b o k u  g łaz  zao p a trzo n o  w  n a p is :
Z  zapoczątkow ania L igi Kobiet Polskich.

P ochód  do krzyża .
Z godnie z p ro g ram em , o godz. 6 delegacye,

zg ru p o w an e  n a  P la c u  B ron i, wyruszyły do 
k rzy ża . ' !

Szły z pow agą, śp iew a jąc  p ie śn i p a try o ty czn e , 
k tó re  n iep rze liczone  tłu m y , sto jące  poza k o rd o ­
nem , p o d ch w ytyw ały .

S topniow o za jm ow ano  p rzy  k rzy żu  m ie jsca .
R ozw inięto  b a rw n e  sz ta n d a ry . N a czele ic h  

w id n ia ł jed en  z n a jb liż szy ch  se rcu  — w e te ra ­
nów  63 ro k u .

Sprawa polska w prasie
niemieckiej i austryackiej.

R zuca się  w p ro st w  oczy og rom ne ożyw ien ie  
w  om aw ian iu  sp raw y  po lsk iej n a  szp a ltach  p ra-j 
sy  w iedeńsk ie j o raz  n iem ieckiej (t. zn . berMń-i 
sk ie j, m onach ijsk ie j, fran k fu rck ie j itd .). W szę-j 
dzie zna jd u jem y  liczne n o ta tk i, a  n a w e t arty -j 
k u ły  w stęp n e , zapow iadające  b lisk ie  ro z s trz y ­
gn ięcie  sp ra w y  po lsk iej po m yśli życzeń  P o la ­
ków  w d u ch u  u tw o rzen ia  sam odzielnej p ań s tw o ­
w ości po lsk ie j.

Z n am ien n y  a r ty k u ł w stęp n y  „Frankf. Ztg % 
k o n sta tu jący , iż p e r tra k ta c y e  au stro -n iem ieck ie  
są  n a  u k o ń czen iu  i że n iebaw em  zo stan ie  z re ­
alizow any  p o stu la t państw ow ości p o lsk ie j, z n a ­
n y  ju ż  je s t  naszy m  czy teln ikom .

D ziś czy tam y  w  „MUnchener Neassten Nach- 
richten*: J a k  się  dow iadu jem y ze ź ród ła  a u te n ­
tycznego , z n o w u  n i e b a w e m  z o s t a n ą  
p o d j ę t e  p e r t r a k t a c y e  pom iędzy  N iem ca­
m i a  A u s try ą  w  sp raw ie  po lsk iej. P e r tra k ta c y e  
bow iem  n a  pew ien  czas b y ły  p rz e rw a n e ; o b e ­
cn ie  je s t  n ad z ie ja  dop ro w ad zen ia  ich  do k o ń ca .

C h a rak te ry s ty czn e  też , że  o s ta tn ia  „N. Freio 
Pressa* um ieszcza rozw ażan ia  („D ie polnische  
Frage“)  w sp raw ie  po lsk iej n a  m iejscu  n a c z e l-  
uem . P rzy p o m in a  m iędzy  in n em i m ow ę gene-j 
ra ła  L in singena  do L e g i o n ó w ,  w  k tó re j g e ­
n e ra ł z na jw ięk szem  u zn an iem  zw rócił s ię  doj 
po lsk ich  żo łn ierzy . W w aszych  zw ycięsk ich  sze­
re g a c h  — m ów ił —  spoczyw a nad z ie ja  sy m p a­
tycznego  n a ro d u  po lsk iego , d o tk n ię teg o  ty łu  
k lęskam i. j

Dalej w 5 m ńsk i d z ien n ik  om aw ia au to n o m i­
czne zam iary  R osyi, k tó ra  pod w pływ em  so ju ­
szników , ja k  się  zdaje , będzie  zm u szo n a  zająć, 
bardziej o k re ś lo n e  stano w isk o  w  sp raw ie  p o l­
skiej. Od chw ili bow iem  znane j m ow y k a n c le ­
rza , w  k tó re j zapow iedział ro zstrzy g n ięc ie  s p ra ­
w y  polsk iej p rzez  p ań stw a  c e n tra ln e , A nglia  i! 
F ran cy a , k tó re  n ig d y  o P o lsk ę  się  n ie  tro szczy ­
ły , n ag te  zaczęły  przem aw iać  in n y m  tonem . — 
B u ch an an  i P a leo lo g u e  czyn ią  odpow iedn ie  s ta ­
ra n ia  w  P e te rsb u rg u , ab y  m ieć now y o ręż  w  
rę k u , lecz R osya  jeszcze  s ię  u p ie ra  —  ta k  w ie l­
k ą  je s t  n ien aw iść  w  R osyi w obec P o laków , ta k  
trw a ły  je s t  posiew  K atkow a. N ie u lega  z re sz tą  
w ątpliw ości, iż ew en tu a ln y  k ro k  R osyi w s p ra ­
w ie po lsk iej będzie  ty lko  b lu ffe m .

C h arak te ry s ty czn y  je s t  tak że  g ło s  „U. Warsch. 
przy toczony  p rzez  n a s  n a  innem  m ie jscu .

* I* *
O sta tn ia  „N. Fr. Presse* p . Ł „P e tra k ta c y e  w  

sp raw ie  po lsk iej*  p rzy n o si za  w iedeńsk im  „K u- 
ry e re m  Polskim * w iadom ość, iż w  n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e  m a  n a s t ą p i ć  p o w a ż n y  
k r o k  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h  w  k w e s t y i  
p o l s k i e j .

wuwmmmi+ w m n m r s  wm m m m m

Miasto Peronne płonie.
i  Berlin, 9 s ie rpn ia .

D ziennik i donoszą  o zn iszczen iu  m ias ta  Pe- 
ro n u e  p rzez F rancuzów , iiias io  stoi w płatnie- 
niaeh, zb u rzo n e  p rzez a r ty le ry ę  fran cu sk ą . C ałe 
dzieln ice s ą  sk azan e  na  zag iad ę . Z niszczoną za ­
p ew n e zo stan ie  k a te d ra  św . J a n a , s ły n n e  dom y 
d rew n ian e  z XVI. s tu lec ia , b ib lio teka  i m uzeum !

Nr. Z2U
miesięcznie
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctin., 2V2szyi.70 cm. amer.
Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 

z  dostaw ą do domu 46 h.

Cena numeru M  1
pojedynczego i  1 1
Reklamacye otwarte są wolne od 
sp łaty  pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

fc lc ó w 9 Czwartek 10 sierpnia 1316.

Organ centralny polskiej partyi socyalna-demokratycznej.
. Wychodzi codziennie o godzinie 6  w ieczorem .

Rocznik XXV.
R e d a k c y a  I  A dm Jnistraeya
K raków , D u n ajew sk ieg o  5.

T elefon  R ed ak cyi N r. 396. 
T elefon  A dm itsistracyi Nr. 2314, 
^ Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł inseratow y? 
ul. Gołębia L. 2. 1. w.

(R óg ui. B rackiej) 
T elefon u Nr. 1354.

Konto czekow e 910.

C eny o gło szen i Ze miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.
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Walka o Gorycyę*
Wiedeń, 9 sie rp n ia .

K o resp o n d en t „W . Jo u rn a lu *  donosi pod  d a tą  
8 s ie rp n ia .

Od 2 dn i i n o cy  a ta k u ją  W łosi sza lonem i 
m asam i w zgórze P o d g o ra  p rz e d  G orycyą. G rzb ie t 
tej g ó ry , n ie  m ającej an i jed n eg o  d rzew a, p rz e ­
o rane j row am i s trze leck im i ja k  k re to w isk o , je s t  
m iejscem  n a jk rw aw szy ch  w alk  w tej w o jn ie .— 
W czoraj i p rzedw czora j w idział o n  n a jk rw a w ­
sze w alki, ja k ie  toczy ły  się  n a  n iem  p raw ie  od 
ro k u . Hekatomby Włochów m u sian o  pośw ięcić  i 
zan im  się  w ycofano, w zięto  do n iew oli n ie  
m niej ja k  720 oficerów  i 2900 żo łn ie rzy . A by 
u zy sk ać  lep szą  zasłonę, k tó re j n ie  daw ało  p rz e ­
o ra n e  pociskam i, le jk o w ate  w zgórze, p o św ię ­
cono sław n y  w ielb łądzi g rz b ie t w zgórza P o d ­
gora .

M osty  n ad  Soczą, k tó re  daw no  b y ły  w y d an e  
n a  p as tw ę  strza łó w  n iep rzy jac ielsk ich , w yleciały  
w pow ietrze . C h m u ry  gazów  s tw o rzy ły  pożąda­
n y  m u r m iędzy  p rzy jac ió łm i i n iep rzy jac ió łm i. 
T eraz  p ły n ie  Socza ja k o  m iedza  m iędzy  W ło ­
cham i a  nam i. W y b ra liśm y  tu  lew y  b rzeg  So- 
czy ja k o  n a tu ra ln ą  o b ro n ę . — M iasto G orycyę 
w ciągn ię to  p rzez to  w k raw ęd ź  n aszeg o  f r o n tu ; 
trzy m am y  m im o o p uszczen ia  p rzy czó łk a  m o sto ­
w ego m iasto  ru in , k tó reg o  zn iszczen ia  n ie  m ógł 
p ow strzy m ać  h ero izm  załogi p rzy czó łk a  m o sto ­
w ego.

Generał Bielajew o wojnie.
Sztokholm, 9 s ie rp n ia .

O pobycie  ro sy jsk ieg o  m in is tra  sk a rb u  B a r ­
k a  i szefa  s z ta b u  g en e ra ln eg o  B i e l a j e w a  w 
S ztokho lm ie  donosi p ism o „A clit U h rb la t t" :

W  p o w ro cie  do  P e te rsb u rg a  ko n fe ro w ał B ark  
z b an k ie ram i sz tokho łsk im i. G en era ł B ielajew  
w spółpracow nikow i p ism a  „A ftonblad* o św iad ­
czył, że  w o jna  m oże jeszcze  trw ać  ro k , a  m oże 
jaszcze 1Va roku; jeszcze nie nadszedł czas do 
zawarcia pokoju.

Co do s to su n k u  R osyi do  Szw ecyi pow ie­
dział, że  R o sy a  n ie  m a żad n y ch  n a jm n ie jszy ch  
zam ysłów  p rzeciw  Szw ecyi, k tó ra  n ie  je s t  jej 
w rogiem . S zw ecya m oże być  sp o k o jn a ; z n a ­
s z e j  s t r o n y  n i e  g r o z i  j e j  ż a d n e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o .

N a u w ag ę  o fo rty fik o w an iu  w ysp  A l  a n d z -  
k i c h  ośw iadczył B ielajew , że  by ło  to  k o n ie ­
cznością  d la  R osyan , k tó rzy  m u szą  m ieć n a  m o­
rz u  B ałtyckiem  p u n k t op arc ia  d la  sw ej flo ty  w 
celu  o b ro n y  p rzed  flo tą  n iem iecką. Po w ojnie 
fo rty fik acy e  z o s tan ą  p raw d opodobn ie  z n i e ­
s i o n e .

Charakterystyczny rozkaz Brusiłowa.
Kopenhaga, 9 sierpnia.

„Russkij W iestnik* przytacza rozkaz generała 
Brusiłowa, k tóry  czyni ostre w yrzuty  kom endan­
tom  brygad i pułków, że nie idą osobiście na cze­
le swoich oddziałów do a ta k u ; w ten  sposób mo­
żna bowiem spowodować nie tylko porażki, lecz 
wogóle podkopać wiarę żołnierzy w swych prze­
łożonych. Generał Brusiłow przytacza szereg kon­
kretnych  przykładów . Pewnego razu szereg bata­
lionów szedł do ataku  pod wodzą kom endanta ba­
talionu ; na zapytanie zaś Brusiłowa, co robi ko­
m endant pułku, dano odpowiedź, iż ten obserw uje 
walkę. Innym  znow u razem , gdy cała dywizya 
szła do ataku, kom endant korpusu znajdow ał się 
W odległości 8 w iorst od miejsca w alk i; kom en­
derow ał więc kom endant brygady, lecz i ten  prze­
bywał w odległości kilku wiorst w  tyle.

Brusiłow w końcu grozi surowym i karam i, i 
zw raca uwagę, żeby naw et dyw izyonerzy armii o s o ­
b i ś c i e  obserwowali akcyę wojenną.

Ofenzywa rosyjska.
M oraht o fro n c ie  rosyjsk im .

M ajor M o rah t p isze  w  „ P e s te r  L loydzie* o 
sy tu a c y i n a  fro n c ie  w schodn im , co n a s tę p u je : 

R ozstrzygn ięc ie  w o jny  obecnej p ad n ie  n ie  n a  
w schodzie , lecz na zachodzie. O pinia  ta  je s t  p r a ­
w dziw a, g dyż  je ś li n a w e t u d a  się  n am  w y czer­
p ać  w ojska  B rusiłow a, to  n ie  w y k lu czo n ą  zo ­
s ta n ie  m ożliw ość pod jęcia  j e s z c z e  j e d n e j  
o f e n z y w y  p r z e z  R o s y  ę. Ś w iadczą o tem  
w y p ad k i o sta tn ich  dw óch  la t w ojny. Ja k k o lw ie k  
bow iem  ro sy jsk a  s tra te g ia  rzu ca  fa ie  ogrom nej 
siły  n a  n iep rzy jac ie la , zaw sze n a s tę p u je  je j o d ­
p ływ . W ie lo stro n n o ść  obecnej w ojny  s taw ia  inne

jeszcze w y m ag an ia  zw ycięstw a, p rócz  m asy  b r u ­
ta lne j i bezw zględnej siły .

W łaściw a p o tęg a  R osy i zo sta ła  n a  w iosnę  r. 
1915 ro z b ita  i zn iszczona. A rm ia , k tó ra  p rze  
obecn ie , je s t  ju ż  ty lk o  liczbą, a le  w arto śc i je j 
n ie  p o trzeb u jem y  się  obaw iać. C oraz p o m y śl­
n ie jszy  u k ład  s to su n k ó w  m iędzy  ru m u ń sk ą  g r a ­
n icą  a  b ag n am i P ry p ec i, pozw ala  p rzypuszczać  
o d p ł y w  s z t u r m u j ą c e j  f a l i  B r u s i ł o w a  
p r ę d s z y ,  an iżeli w o b u  la tach  poprzedn ich .

Kwestya amunicyi w Rosyi.
Z P e te rsb u rg a  d onoszą , że  na  nadzw yczajnem  

posiedzen iu  cen tra ln eg o  k o m ite tu  p rzem y słu  w o­
jen n eg o  p rzyszło  do podn ieconych  d eb a t.

G u c z  k o  w  m ów ił o tru d n o śc iach , k tó re  sp ra ­
w ia rząd  in icy a ty w ie  p ry w a tn e j w sp raw ach  u- 
zb ro jen ia . M om entaln ie  je s t zu ży w an a  codopiero  
n ad esz ła  am u n icy a . W łasna  ro sy jsk a  p ro d u k cy a  
am un icy i je s t  sp a ra liżo w an a  p rzez  bezw zg lędne 
pow oływ anie  ro b o tn ik ó w  do s łużby  w ojskow ej.

R ząd  liczy się, ja k  się  zdaje , z z a k o ń c z e ­
n i e m  w o j n y  w j e s i e n i .  To b y ło b y  rów no- 
znacznem  z n iem ieck iem  zw ycięstw em . R zeczy­
w iście N iem cy są  w  ty m  ro k u  n ie  do p o k o n a ­
n ia . W ielkich , kilkuletnich ofiar trz e b a  do ro sy j­
sk iego  zw ycięstw a.

Z eb ran ie  w ysłało  G uczkow a i k s. L w ow a do 
głów nej k w a te ry  celem  p o p arc ia  w  najw yższem  
m iejscu  sk u teczn eg o  k o n ty n u o w an ia  zb ro jeń .

Stiirmer „szefem frontu na tyłach".
P e te rsb u rsk i k o re sp o n d en t „T em psa* donosi, 

że o trzy m ał z p ie rw szego  z'ródła n a s tęp u jące  
o b jaśn ien ie  o pow odach  o s ta tn ich  zm ian  m iui- 
s te ry a ln y c h : R osya m ilita rn a  o raz  og ó ln a  —  
p o w ie d z ia n e m u  —  w y m ag a  te ra z  w ięcej niż 
k ied y k o lw iek  m ożliw ie zup e łn eg o  u jed n o sta j­
n ien ia  w szelk iej w ładzy . D la tego  d la  u z y sk an ia  
tego  jed y n eg o  celu  postan o w io n o  w ładzę sk o n ­
c en tro w ać  w rę k a c h  S tu e rm era , zosta ł o n  w p e ­
w nej m ierze  szefem  fro n tu  n a  ty łach , gdyż o b e­
cn ie  w szelk ie  za rząd zen ia  p od lega ją  jego  w ła­
dzy  zw ierzchniczej.

Kronika wojenna.
O dzyskanie M asza i  B ltlisa  przez Turków.

Ag. M illi donosi: G łów na k w a tę ra  tu re c k a  o g ła­
sza : W o jsk a  ro sy jsk ie  n a  froncie  k a u k a sk im , 
k tó re  w sk u te k  n iedogodności d ró g  o raz  t ru d n o ­
ści w y n ik ły ch  z p o ry  ro k u , od pew nego czasu  
trz y m a ły  się w  okolicy  B iltis  i M usz, w sk u te k  
g w ałto w n y ch  a ta k ó w  i n a p o ru  ja k i  n aszew o jsk a  
od ty g o d n ia  n a  p ra w e m  sk rzy d le  ze sk u tk ie m  
w yw iera ły , by ły  zm uszone w  ty ł u s tą p ić , p rzy - 
czem  a rm a ty , k a ra b in y  i jeńcy  pozo sta ły  w  n a ­
szych  rę k a c h . Ł ań cu ch y  g ó rsk ie  n a  p o łu d n ie  od 
B itlis  i M usz, k tó re  n ie p rzy jac ie l m ożliw ie  do­
sk o n a le  u fo rty fik o w a ł i  zacięcie  b ro n ił, zo sta ły  
p rzedw czora j w  zupe łnośc i p rzez n a s  za ję te . W  
nocy  z 7 n a  8 bm . o d eb ra liśm y  m iejscow ość  B il­
tis . Dn. 8 ra n o  p o d d a ły  się n a  p o łu d n ie  od M usz 
dw ie  n iep rzy jac ie lsk ie  k o m p an ie  p iech o ty  w raz  
z b ro n ią , śc ig a m y  n ieprzyjaciela, k tó ry  u c iek a  
w  k ie ru n k u  M urad .

Francuzi w  T hiaum ont? W czorajsze f ra n c u ­
sk ie  sp raw o zd an ie  w ojskow e donosi, że F r a n ­
cuzi pono w n ie  w ta rg n ę li do w a ro w n i T h ia u ­
m on t.

Now e prądy w rosyjskiej polityce zagranicz­
nej. P rezec  m in is tró w  S tu e rm e r  d o n iósł za po­
śred n ic tw em  B iu ra  p rasow ego  m in is te rs tw a  
sp ra w  zag ran iczn y ch  w szy stk im  p ism o m  p e te rs ­
b u rsk im , że zam ie rza  ca łkow icie  p rzek sz ta łc ić  
m in is te rs tw o  to , ażeby pozostało  co do d u c h a  ro - 
sy jsk iem , chociaż p raco w ać  będzie w ed łu g  w zo­
r u  eu rope jsk iego . „R usko je  Słow o" donosi obe­
cnie, że p ie rw szą  o fia rą  z ru sy fik o w a n ia  m in i­
s te rs tw a  m a  być b a ro n  S ch illin g , p rzec iw  k tó re ­
m u  p ra s a  szo w in is ty czn a  w  ro d z a ju  „N ow oje 
W rem ia"  p ro w ad z iła  zac ię tą  k a m p a n ię  z pow o­
d u  jego u sp o so b ien ia  n iem ieck iego . W ed łu g  te ­
goż p ism a , n ie  ob ją ł S tu e rm e r jeszcze w łaśc iw e­
go k ie ro w in c tw a  sp ra w  m in is te rs tw a . S p raw y  
te  z a ła tw ia  do tychczasow y  po m o cn ik  N e r a -  
t  o w.

Socyaliści francuscy o pokoju. R ad a  m ięd zy ­
n a ro d o w a  s tro n n ic tw a  socyalistycznego  1820 
g ło sam i p rzec iw  1075, p rz y ję ła  p ie rw szeń stw o  
w n io sk u  R en au d e la , p o p arteg o  p rzez m in is tr a  
S em b ata . W n io sek  o d rzu ca  k ie ru n e k  Z im m e r- 
w a ld -K ie n th a ł jako n iebezp ieczny  i ośw iadcza , 
iż w sze lka  teza , n ie  p ro k la m u ją c a  stanow czo 
p ra w a  ob rony  zaa tak o w an eg o  k ra ju , je s t a n ty -  
socya lną . W n io sek  p o d k re ś la  d a le j kon ieczność  
o trz y m a n ia  od rz ą d u  ośw iadczeń , w  k tó ry ch b y  
u m o cn io n a  zo s ta ła  w ola  tło o sia im ięc ia  p o k o ju

trw ałego, zasadzającego s ię  na przyw rócenia  
praw a naruszonego w r. 1871.

A nglia  i  R osya w  P ersyi. W edług  d o n ie s ien ia  
A gencyi p e te rsb u rsk ie j, posłow ie R osyi i W ie l­
k ie j B ry ta n ii  w T eh eran ie , o raz  rz ą d  p e rsk i dn. 
6 s ie rp n ia  w y m ien ili no ty , m ocą k tó ry c h  m ię ­
dzy trz e m a  k ra ja m i osiągnięto  porozum ienie, 
u m a c n ia ją c e  stosu n k i przyjazne m iędzy A nglią, 
Rosyą a P ersyą  i ro zw iązu jące  ro zm a ite  k w e­
sty  e o rg an izacy i fin an so w ej i w ojskow ej w  P er­
syi w  d u c h u  d la  w szy s tk ich  s tro n  po m y śln y m .

KRONIKA.
K raków , śro d a  9 sierpn ia .

O dbudow a galicyjsk iego  przem ysłu  i  rękodzie­
ła . W czoraj p rzed  p o łu d n iem  rozpoczęły  się w  
k ra k o w sk ie j Izbie h an d lo w ej i p rzem ysłow ej o- 
b ra d y  k o n fe ren cy i, zw ołanej z in iey a ty w y  C en­
tr a l i  d la  odbudow y k ra ju , celem  om ów ien ia  
p ro g ra m u  p ra c  n a d  U ru c h o m ie n ie m  zn iszczone­
go w o jn ą  g a licy jsk ieg o  p rzem y słu , h a n d lu  i 
ręk o d zie ła . Z ra m ie n ia  C en tra li d la  odbudow y 
k r a ju  b io rą  u d z ia ł w  o b rad ach : R oger b a r. B a t- 
ta g lia  i F r . M aryew sk i.

R e fe ren t b a r . B a tta g lia  p rz e d s ta w ił z eb ran y m  
zam ie rzo n y  p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i sekcy i p rzem y  
słow ej C e n tra li d la  odbudow y k r a ju  w  k ie ru n ­
k u  u ru c h o m ie n ia  i o rg an izo w an ia  zak ład ó w  
p rzem ysłow ych , k tó re  w ezm ą u d z ia ł w  odbudo­
w ie G alicyi, o raz  w  k ie ru n k u  o rg an izo w an ia  
now ych  w a rsz ta tó w  p ra c y  d la  p o d n ie s ie n ia  ro ­
dzim ej w yw órczości w  k ra ju . N ad  re fe ra tem  
w y w iąza ła  się o b sze rn a  d y sk u sy a .

Tańsze ziemniaki w Krakowie. W dniu wczoraj­
szym zostało w ysłanych z Oświęeima do Krakowa 
kilka wagonów nowych ziemniaków, k tóre dzisiaj 
nadejdą do miejskich zakładów* aprow izacyjnych i 
będą sprzedaw ane we w szystkich sklepach miej­
skich po cenach o połowę tańszych, aniżeli na 
targach tutejszych. Ponieważ także z inieyatyw y 
pryw atnej nadejdą do Krakowa większe transporty  
ziemniaków, przeto m agistrat, aby uniemożliwić 
w yzysk ze strony spekulantów , wyznaczy now ą 
cenę m aksym alną.

G rzyby i  jagody . C. k , n a m ie s tn ic tw o  w  okó l­
n ik u  do c. k . s ta ro s tw  p isze: W zyw a się, ażeby 
i w  ro k u  b ieżącym  s ta ro s tw a  s ta ra ły  się n a k ło ­
n ić  w łaśc ic ie li lasów  do dozw olen ia  lu d n o śc i 
bezp ła tnego  z b ie ra n ia  n a  p o d staw ie  licency j — 
grzybów , b ed łek  i jag ó d  leśn y ch , k tó re  w obec­
ny ch  w a ru n k a c h  m a ją  w ie lk ie  znaczen ie  ja ­
ko pożyw ienie . P rzy tem  trzeb a  uw ażać , ażeby 
p rzez w y d aw an ie  licency j osobom  p ra c u ją c y m  
około ro li, n ie  pozbaw iać  g o sp o d a rs tw  p o trze ­
b n y ch  sił roboczych.

„Rozważcie!*. Pod tym  tytułem  „K uryer lwow- 
w sk i“ ostrzega czytelników przed lekkom yślnem  
opuszczaniem  miejsca pobytu. Kończył artyku ł sło­
wami :

„Opuszczają i ew entualnie opuszczą kraj ci, 
k tórzy to m uszą uczynić jako związani koniecz- 
nościami ewakuacyjnem i, oraz ci, których z k ra­
jem łączy m ateryalny interes, i jako taki może 
być przeniesiony na każdy inny teren.

A wszyscy inni —  rozważcie, zanim zdecydu­
jecie się na stanow czy krok!*

Nie będzie nowego „manifestu* do Polakńw? 
„W ieczernieje Wi-emia* ogłasza zaprzeczenie ZB 
strony Stuermera, jakoby w sprawie polskiej rząd 
rosyjski miał wydań manifest do Polaków. — Hr.
Wielopolski, k tóry  starał się o audyencyę u S tu er­
mera, otrzym ał odmowną odpowiedź.

W yw iad u posła L ednickiego. „R ussko je  S ło­
w o" zam ieściło  rozm ow ę sw ego w sp ó łp raco w n i­
k a  z p rezesem  ra d y  zjazdów  o rg an izacy i p o l­
sk ich ; Al. L ed n ick im , k tó ry  w łaśn ie  pow ró cił do 
M oskw y z P io tro g ro d u . P od róży  m ec e n a sa  L e­
dn ick iego  do P io tro g ro d u  p ra s a  ro sy jsk a  n a d a ­
w a ła  znaczen ie  po lityczne , u trz y m u ją c , iż n a d  
N ew ą odby ła  się. n a r a d a  d z ia łaczy  p o lsk ich  w  
k w esty i a u to n o m ii po lsk ie j. N ieste ty  — m ów ił 
L ed n ick i — n ie  p o s iad am  d an y ch , d o tyczących  
po sied zen ia  m in is tró w , n a  k tó rem , ja k  tw ie r­
dzi p ra sa , ro zw ażan o  sp ra w ę  a u to n o m ii p o l­
sk ie j. U rzędow ego p o tw ie rd zen ia  te j w iad o m o ­
ści n ie  p o s iad am y , w obec czego n ie  u w ażam  za  
m ożliw e m ów ić o s ta n o w isk u  kó ł u rzęd o w y ch  w  
sp raw ie  po lsk ie j.

W ie lo p o lsk i m ia ł sposobność p o in fo rm o w a­
n ia  kó ł u rzęd o w y ch  k ra jó w  sp rzy m ie rzo n y ch  o 
n a d z ie ja c h  n a ro d u  polsk iego . W ielopo lsk iego  
w y s łu ch an o  w  obozie b ard zo  uw ażn ie . O św iad ­
czono ta m , że do ty ch czaso w a decyzya w  s p ra ­
w ie po lsk ie j je s t n ie z a c h w ian a , i że w  czasie  
n a jb liż szy m  będzie ogłoszony o d p ow iedn i a k t, 
k tó ry  p o w in ien  zadow oln ić  n a ró d  po lsk i.
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Komunikat austriacki z 8 sierpnia,
Wiedeń, 8 s ie rpn ia .

U rzędow o donoszą  8 s ie rp n ia :
Rosyjski teren  wojenny: F ro n t w o jsk  m arsza ł­

k a  po lnego  po ruczn ika  a rcy k sięc ia  K a ro la : W oj­
sk a  k a rp ack ie  zy sk a ły  te re n  n a  w zgórzach  n a  
w schód  od  Jab ło n icy  i koio  W oroch ty , zab ra ły  
p rzesz ło  ty s iąc  jeńców  i 4  k a ra b in y  m aszynow e.

N a po łudn iow y  zachód  od D e la ty n a  w o jska  
g en era ła -p u łk o w n ik a  K o ev essa  odrzuciły  pono­
w n ie  s iln e  ro sy jsk ie  uderzen ie .

N a w schód  o d  O ttyn i i od  T łum acza n ie p rz y ­
jac ie l w czoraj p rzed  po łudn iem  u d e rzy ł w ieł- 
k iem i m asam i. J e d n a  z jego  g ru p  a tak u jący ch  
w d arła  się n a  zachód od O ttyn i aż poza n asze  
p ie rw sze  lin ie , a le  k o n tra ta k ie m  sił au stro -w ę- 
g ie rsk ich  zo sta ła  zup e łn ie  w stecz o d rzu co n ą  — 
przyczem  w n aszy ch  rę k a c h  zostało  p o n ad  ty ­
s iąc  jeńców .

K oło T łum acza o b ro n ę  p rzed  p rzew ażającem  
ud erzen iem  n iep rzy jac ie la  p rzełożono w o b sza r 
na  zachód  od tej m iejscow ości.

N a p o łudn ie  od W orte lk i n a sze  w ojska oczy­
ściły  lew y  b rzeg  S ere tu , w zięły  do n iew oli p rz e ­
szło 700 R o sy an  i zdoby ły  5 k a rab in ó w  m aszy ­
now ych.

F ro n t w o jsk  g en e ra ła  po lnego  m arsza łk a  H in ­
d e n b u rg a : Koło Załoziec dzień  w czora jszy  m i­
ną ł s to sun k o w o  spoko jn ie .

N a p o łudn iow y  zachód , od T o rczy n a  n a  W o­
ły n iu  a rm ia  g e n e ra ła  p u łk o w n ik a  T e rsz ty ań - 
sk y ’ego  o d p a rła  dziś ra n o  sze reg  g w ałtow nych  
rosy jsk ich  u d erzeń . N ieprzy jaciel zo s ta ł częścio­
wo od rzu co n y  k o n tra tak iem .

W ojska  g e n e ra ła  F a th a  n a  po łudn ie  od Sto- 
by ch w y  u d a re m n iły  ponow nie  k ilk a  ro sy jsk ich  
p ró b  p rzek ro czen ia  rzek i.

Włoski teren wojenny: Z acięte  w alki w odcinku  
go ryek im  trw a ją  dalej z n iezm n ie jszo n ą  g w a łto ­
w nością. W ojska, w alczące w  go ryek im  p rzy ­
czółku  m ostow ym , n a  zachód  od Soczy, od  dn ia  
6 b. m . po  po łu d n iu , k rw aw o  o d p a rły  liczne 
a tak i znaczn ie  p rzew ażający ch  sił n iep rzy jac ie l­
sk ich , p rzyczem  w zięto do n iew oli 2932 W ło­
chów , m iędzy  n im i 72 oficerów .

A by w aleczną  za łogę  przyczó łka  m ostow ego, 
p rzeciw  k tó re j k ie ro w a ły  się  c iągle now e zacie­
k łe  u d e rzen ia  W łochów , u strzedz  p rzed  w iel- 
k iem i s tra tam i, co fn ię to  ją  dziś n a  w schodni 
b rzeg  Soczy.

N a p łask o w y żu  D oberdo , n a  M onte S an  Mi- 
chele  i koło S an  M artino  rozb iły  się  w szy stk ie  
n iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i w śród  n a jc ięższych  s tra t  
p rzeciw nika . R ów nież dalej n a  po łudn iu  zupeł­
n ie  za łam ały  się  w n aszym  og n iu  s iln e  w łosk ie  
a tak i. W szystk ie  s tan o w isk a  są  tu  w  p o siad an iu  
n aszy ch  w ojsk .

N a froncie  k a ry n ck im  i ty ro lsk im  m iejscam i 
żyw a w a lk a  a r ty le ry i.

Południowo-wschodni teren wojenny: Nie by ło  
żadnvch  szczegó ln iejszych  w ydarzeń .

Z astęp ca  szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  
v. Hójer, m . p . p .

Atak hydropianów ausiryackich na stano­
w iska w łoskie nad Soczę.

Wiedeń, 8 s ie rpn ia .
U rzędow o donoszą  8 s ie rp n ia :
E sk a d ra  hyd ro p ian ó w  w  n ocy  z 7 na  8 b . m. 

obrzuciła  w y d a tn ie  i sku teczn ie  bom bam i zapa- 
la jącem i, najc ięższem i i śred n iem i s tan o w isk a  
n iep rzy jac ie lsk ich  b a te ry j n ad  u jściem  Soczy i 
n iep rzy jac ie lsk ą  stacy ę  lo tn iczą  G orgo. H ydro- 
p ia n y  b y ły  gw ałto w n ie  o strze liw an e , pow róciły  
jed n ak  n ieuszkodzone. Komenda floty.

O autonomię Polski.
N iedaw no cy tow aliśm y  in fo n n a c y ę  „D zien n ik a  

N arodow ego* z P io trk o w a , p o d a jącą  zapow iedzi 
w yższych u rzęd n ik ó w  n iem ieck ich  z K ró lestw a  
P o lsk iego  o m ający ch  w k ró tce  n a s tą p ić  d e c y d u ­
jących za rząd zen iach  n a  o b sza rze  okupow anym  
polskim .

T ę sam ą  in fo rm acy ę  p o w tó rzy ła  w ied eń sk a  
„Zeit* w  d ep eszy  z w ojennej k w a te ry  p raso w ej. 
O becnie d z ien n ik  te n  pod a je  o w rażen iu , ja k ie  
pow yższa w iadom ość w yw ołała  za  g ran icą , n a ­
s tęp u jącą  d e p e sz ę :

„ G e n e w a .  A rty k u ł „Zeit* z w ojennej k w a­
te ry  p raso w ej p . t. „P o ln ische  S tim m en* o n a ­
s tą p ić  m ającem  u sam o w o ln ien iu  P o lsk i, ob iega  
w  sze ro k ich  w yciągach  p ra sę  fra n c u sk ą  o raz  
w szy stk ie  d z ienn ik i n e u tra ln e .

W rażen ie  w P a ry ż u  je s t  w ięcej niż p rz y g n ę ­
bione. „G auiois*  podnosi, że zezw olenie  n a  au- j

tonom śę stanow iłoby  przeciw w agę w obec o fen ­
zyw y B rusiłow a. W  te n  sposob  do tychczasow e 
su k cesy  R o sy an  zosta ły b y  zn iesione . Z d rugiej 
s tro n y  tak że  R um unia  b y ła b y  podw ójn ie  n ie ­
zdecydow aną.

„ F )g aro “ odnosi s ię  do don iesien ia  z n ied o ­
w ierzan iem  i sądzi, że zapow iedz iany  w łaśn ie  
p e te rsb u rsk i p ro jek t re fo rm  w każdym  raz ie  bę­
dzie w cześniej ogłoszony, niż p ro je k t m ocarstw  
cen tra ln y ch * .

r

Wojna gospodarcza 
a socyalizm.

N a o sta tn ie j k o n feren cy i socyaiistycznej n e u ­
tra ln y c h  p ań stw  w ygłosił re fe ra t  w sp raw ie  
s to su n k u  socyalistów  do ta k  zw anej w ojny go­
spodarczej socy a lis ta  h o len d e rsk i tow . W i b  a  u  t. 
S treśc im y  p o kró tce  jeg o  w yw ody.

W  N ie m c z e ch — pow iada —  i w  A u stry i w oj­
n a  g ospodarcza  p rzy b ra ła  k o n k re tn e  fo rm y w 
znane j naum an n o w sk ie j p ropozycyi u tw o rzen ia  
„E u ro p y  cen tra ln e j* . P o dobne  p ia n y  u k aza ły  
się tak że  w o b ręb ie  koalicy i i dop row adziły  do 
uchw ał znanej p a ry sk ie j k o n fe ren cy i g o sp o d ar­
czej.

T e idee  znalaz ły  tak że  echo w  kołach  socya­
listycznych . Np. tow . L. Q uesse l w „Social. Mo- 
natsh efte*  zgłosił sw ój ak ces  do idei ko lon ia l­
nego  im p ery u m  germ ań sk ieg o . Tow . H. P eu s  z 
en tu zy azm em  w ita  tam że p o lity k ę  ro zsze rzen ia  
ko lon ia lnego , a  E. K lo th  chcia łby  założyć św ia t 
g e rm ań sk i, obe jm u jący  obok  E u ro p y  tak że  A zyę 
M niejszą i część A fryk i. W . Ja u n so n  w ita  tak że  
ro zsze rzen ie  te ry to ry a ln e , jak o  w y b itn y  in te re s  
p ro le ta ry ack i i n aw e t n ie  cofa się  p rzed  k o n ie ­
cznością  zap row adzen ia  ta ry fy  celnej, godzącej 
w aprow izacyę  ludności. P aw eł U m bre it widzi 
w p odobnym  p ro g ram ie  gospodarczo-po lityczny  
p ro g ram  n iem ieckich  organ izacy j zaw odow ych.

W ogóle te  idee  w A u stry i i N iem czech z n a ­
laz ły  ta k ie  echo, że w ydało  się w skazanem  zo r­
g an izo w an ie  w B erlin ie  (8 s ty czn ia  1916) n a ra ­
d y  n iem ieckich  i au s try a c k ic h  socyalistów , a na  
tej n a ra d z ie  tow . K. R e n n e r dob itn ie  w skazał 
n a  kon ieczność pow ołan ia  do życia  ogrom nych  
p a ń s tw  g o sp o d a rc z y c h ; p rzy  końcu  teg o  ro z­
w oju, jak o  jeg o  w y n ik  w idzi — M iędzynaro ­
dów kę.

W  A nglii znalaz ły  tak że  te  idee w ym ow nego 
p ro ro k a  w osobie au stra lsk ieg o  m in is tra -p rezy - 
d en ta  H u g h es’a , o raz  e n tu zy asty czn y ch  zw olen­
n ików  w  obozie p rzy jac ió ł „T ariff R eform *. —  
W edług  n ich  p ań stw a  koalicy i w inny  zo rg an i­
zow ać zu p e łn ą  ekonom iczną n ieza leżność  i j e ­
d y n ą  różu icą  pom iędzy  w ojną  dzisie jszą  a  ju ­
trze jszą  m a być  ta , że ju trze jsza  będzie  p ro w a­
dzona n ie  k u lam i i g ran a tam i, lecz p rzy  pom o­
cy o g ran iczeń  cłow yćh. H ughes p rzem aw ia  z u ­
p ełn ie  ja k  N au m an n  —  n iem al tem  i sam em i 
słow y. W edług  ty ch  poglądów , obciążenie  k o n ­
su m en tó w  n a  rzecz w łaścicieli z iem skich  i p rz e ­
m ysłow ców  (cła) w końcu  zam ieni się w p o d n ie ­
s ien ie  k la sy  roboczej.

Je d n a k  ta k ą  n ie  moż,e być po lityka p ro łe ta ­
ry a tu  —  zdan iem  re fe re n ta . R e n n e r n ie  zdaje  
sob ie  sp raw y  — pow iada tow . W ib au t —  że 
rozw ój k ap ita lis ty czn y  ju ż  s tw orzy ł o rg a n a , za ­
bezp ieczające  m iędzynarodow e w spó łdzia łan ie  
g ru p  w ie lkokap ita lis tycznych . Z w iązek  f ra n c u ­
sk ich  w ielk ich  b anków  z n iem ieckim i celem  
ek sp loa tacy i A zyi M niejszej, M arokka  i A m eryk i 
po łudn iow ej je s t d ia  n as  dobrym  p rzyk ładem . 
P rzy p o m n ijm y  sobie  tak że  ró żn e  tru s ty  pod  k ie ­
row n ic tw em  m iędzynarodow ego  k ap ita łu  b an k o ­
w ego, np . t ru s t  d y n am itow y , w k tó reg o  k ie ro ­
w nic tw ie  b io rą  u dzia ł kap ita liśc i n iem ieccy  i a n ­
g ielscy . H is to ry a  rozw oju  k ap ita lis ty czn eg o  p o ­
ucza nas, że um ięd zy n aro d o w ien ie  k a p ita lis ty ­
cznego w y zy sk u  je s t  w to k u  i że daw no  już 
p rzek roczy ło  te  s to p n ie  pośredn ie , o k tó ry ch  
p isze  R en n er. O dw rotn ie , te  s to p n ie  p o śred n ie  
b y ły b y  ty lk o  p rzeszk o d ą  d ia  rozw oju  k ap ita li­
stycznej m iędzynarodów ki.

Z re sz tą  jeszcze  pod in n y m  w zględem  m yśl 
N au m an n a , H u ghesa  i innych , jak o b y  rozw ój 
go sp o d ark i narodow ej p row adził do sp rzeczn y ch  
g ru p  ekonom icznych , n ie w y trzy m u je  k ry ty k i 
rzeczyw istośc i. Sam  fak t, żs  im p o rt n iem ieckich  
p ro d u k tó w  p rzem y sło w y ch  w ang ie lsk ich  ko lo ­
n iach  w o k resie  la t p ięciu  (1808— 1913) w zrósł 
z 222 m ilionów  na  380, dow odzi rzeczy  w ręcz 
p rzec iw nej. Dalej sk o n s ta tu je m y , że od r. 1899 
do 1913 im port z obcych  k ra jó w  w an g ie lsk ich  
ko lon iach  sto sun k o w o  silniej się rozw inął, niż 
im p o rt z sainei A nglii. P ie rw szy  bow iem  pod­
n iósł się z 75 m ilionów  franków  na  244 mil..

a d ru g i z 109 n a  240 m ilionów . Pod  w zględem  
p rak ty czn y m  w olny b an d e i m oże n a ty ch m ias t 
być zasto so w an y  w k o lon iach  i tu ta j tak i k ie ­
ru n e k  u su n ą łb y  w szy stk ie  m ożliw ości k o n flik tu .

W obec tego  — zdan iem  re fe re n ta  —̂ j e d y n ą  
g o s p o d a r c z ą  p o l i t y k ą  k l a s y  r o b o t n i ­
c z e j  m o ż e  b y ć  wolny handel. T ylko  z tego 
sy s tem u  m oże w y n ik n ąć  trw a ły  pokój. H an d lo ­
w y bo jko t p row adzi do k on flik tu , zaś w olność 
h a n d lu  do po ro zu m ien ia  i pokoju .

R e fe ren t s tw ierdza , że w N iem czech n a  p o - 
dobnem  stan o w isk u  s to ją  tow . K au tsk y , L ede- 
b o u r itd ., zaś w e F ran cy i, ja k  w iadom o, g ru p a  
p a rla m e n ta rn a  socyalistów  w  sw ej d ek ia racy i 
ośw iadcza się  p rzeciw ko  system ow i g o sp o d a r­
czych  og ran iczeń  w obec N iem iec, g dyż  takow e 
b y ły b y  ty lk o  źródłem  now ych  konflik tów .

R efe ren t tow . W ibau t p ro p o n u je  w obec tego  
socyaiistycznej kon feren cy i k ra jó w  n e u tra ln y c h , 
by  stanow czo w ypow iedziała  się  za  w olnym  
h an d lem  i w olnością  m órz, ja k o  w ażnym  śro d ­
k iem  gospodarczego  rozw oju , o raz  o tw artem i 
drzw iam i w ko lon iach  i p ro te k to ra ta ch .

„Nowa oryentacya" 
w Niemczech.

P o d  pow yższym  ty tu łe m  pisze „V ossische 
Z tg .“ co n a s tę p u je :

N a jn a iw n ie jszy  zrozum ieć  ju ż  m oże, że w ie l­
k ą  ro lę  o d g ry w a  w  o toczen iu  k a n c le rz a  za lub  
przec iw  „now ej o ry en tacy i" . Z a p a try w a n ia  n ie ­
k tó ry c h  u ltra k o n se rw a ty w n y c h  kó ł z p o chw ały  
g o d n ą  o tw a rto śc ią  p u b lik u ją  ich  w ła sn e  o rgany . 
B e th m a n n  „w  w ew n ę trzn e j po lity ce  s te ru je  za 
dalek o  w  lew o". Ju ż  p rzed  w o jn ą  n ie  o p ie ra ł się 
dosta teczn ie  z b y tn iem u  zd em o k ra ty zo w an iu  
p a ń s tw a . Z a rz u c a ją  m u  m ian o w ic ie  u z n a n ie  
s tro n n ic tw a  so cy a ln o -d em o k ra ty czn eg o  ja k o  
s tro n n ic tw a  narodow ego  i  n ie w in n ą  rep e racy ę  
częściow ą u s ta w y  o s to w arzy szen iach  jak o  
sp rzec iw ia jącą  się zasad o m  k o n se rw a ty w n y m . 
Ze s tro n y  lib e ra ln e j sąd  p o w in ien  być łag o d ­
n ie jszy ; z n a ją  w szyscy  B e th m a n n a  ja k o  m ęża 
za sad  k o n se rw a ty w n y ch , k tó ry  n ie ła tw o  je 
zm ien ia , a le  z n a ją  i  opór, k tó ry  m u  z łam ać  było 
trzeb a , k ied y  „now ą sw ą  o ry en tacy ą"  ch c ia ł 
choć po części zadow olić. D la g ru p  s k ra jn ie j­
szej i sk ra jn e j lew icy  ja sn em  jest, że w szystko  
to , co B e th m a n n  m ógł dać  w  n a jlep szy m  razie , 
w  żad n y m  n ie  sto i s to su n k u  do życzeń ty c h  
g ru p . D latego zaś ty lk o  trz y m a ją  się B e th m a n ­
n a , że p o d p isa ł w ekse l n a  re fo rm y  lib e ra ln e , n ie  
sąd zą  je d n a k , aby  zobow iązan ie  w y p e łn ien ia  
p rzy w iązan em  było do osoby a k c e p ta n ta . Od­
p o w ied z ia ln y m  za  dope łn ien ie  ob ie tn ic , d a n y c h  
lu d o w i co do re fo rm  po w o jn ie  je s t  rząd , i to  
docząw szy od ce sa rza  i k s ią ż ą t R zeszy, aż do re ­
p re z e n ta n tó w  lu d u  n a jm n ie jsz y c h  s tro n n ic tw  w 
n a jm n ie jsz y c h  p a r la m e n ta c h . O b i e t n i c e  
d a n e b y ł y  l u d o w i  w  n a j u r o c z y s t s z e j  
f o r m i e  i m u s z ą  b y ć  d p e ł n i o n e ,  bez 
w zg lędu  n a  to , czy pow o łan y  do tego  m ąż  n a z y ­
w a  się B e th m an n em , czyli też n ie  n azy w a  się 
B e th m an n em .
Je d y n ą  g w aran cy ę  d a je  p o lityczne  w y k sz ta łce ­
n ie  obyw ate li, m ąd ro ść  ich  p ra k ty c z n a , u s iln a  
w a lk a  o poszczególne e tap y  ich  w ładzy  i p o s ta ­
now ien ie  p rz e trz y m an ia , bo n ig d y  n ie  po d ad zą  
lu d o w i gotow ego „pełnego, ca łkow itego  zw ycię­
s tw a". R zeczyw ista  w sp ó łw ład za  lu d u  je s t  do­
p ie ro  w y n ik iem  d ługiego  rozw oju , jeżeli m a  być 
zd ro w ą i s ta łą .

K w estya  je s t p o d rzędną , w  ja k ie j fo rm ie  ja k i ­
k o lw iek  m ąż  s ta n u  p rzyszłość  now ej o ry en tacy i 
zapow ie, bo o b y w ate lstw o  sam o  p rzed ew szy st­
k iem  m a  badać , czy p rzy g o to w an e  je s t w ew n ę­
trz n ie  do now ego rozw oju , by s iln y  w pływ  n a  
niego w yw ierać. N a p ew n y ch  d o b ry ch  w różbach  
n ie  b ra k n ie  pod  ty m  w zględem . Jed n o lity  n a ­
s tró j, w y w o łan y  ogó lną  p o trzeb ą  w  s ie rp n iu  
1914 r„  n ie  ro zw ia ł się zupe łn ie . S podziew ać się 
n ależy , że d u ch  k asto w y , ro z d z ie ra ją c y  lu d  nasz  
w ięcej, an iże li w szelk ie  w a lk i s tro n n icze , zn acz­
n ie  się zm niejszy ł.

T ak  sam o w szelk i b izan ty n izm  i k u l t  osob isty  
trzeb a  po w ojn ie  n a  zaw sze u su n ą ć . L ibera lizm , 
k tó ry  pod ty m  w zględem  często b łędy  popełn ia , 
będzie m u s ia ł re g e s tr  d aw n ie jszy ch  sw ych  g rze­
chów  i p a n u ją c y c h  d z is ia j jeszcze s łab o stek  do­
k ła d n ie  p rze jrzeć . B ezk ry tyczne  p o k lask i, skoro  
k toś p aństw ow o  m ocn ie jszy  sk ło n n o śc i l ib e ra l­
niej sze pokaże, je s t k u lte m  osobistym . T ak  sam o 
is tn ie je  i b izan ty n izm  w obec n am aszczo n y ch  de- 
m o k racy j.

W ie lk i u szczerbek  p o n iósł „ a u to ry te t"  przez 
to  w szystko , cośm y p rzeży li w  ty c h  la ta c h . To
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będzie pew nie  n a jlep szem , co n am  w o jn a  p rz y ­
n io sła .

K ry ty k a  p odnosi się ze w szy stk ich  s tro n , a  są  
już  p la n y  p ra k ty c z n e  w  ce lu  b ra n ia  u d z ia łu  lu ­
d u  w  k o n tro li in te re só w  p ań stw o w y ch . D la n ie ­
k tó ry c h  dzia łów  sam  rz ą d  k o n tro lę  tę  ju ż  s tw o ­
rzy ł, u z n a ją c , że bez w sp ó łd z ia łan ia  p ry w a tn y c h  
rzeczoznaw ców  n a  n a jw ażn ie jszy ch  p o lach  go­
sp o d a rs tw a  społecznego n ie  m o żn a  się obyć.

D zisia j są  g o sp o d a rn y m i w sp ć łre g e n ta m i mę* 
żow ie, k tó rzy  p rzed  d w om a la ty  jeszcze u w ażan i 
by li za n iem ożliw e  p o stac ie  w  św ią ty n i p ru sk ic h  
u rzędów . Od tego  w sp ó łd z ia ła n ia  n ie  b ęd ą  się 
m og ły  p rzysz łe  p o w ag i zw oln ić, chyba , że lu d  
w yzbędzie się  ca łk iem  po litycznego  ro zu m u . — 
Ale i n a  in n y c h  p o lach  ż ą d a ją  w spó łrządów , 
ta k , źe w a ru n k u je  to  zupe łny  u p a d e k  na jw ięce j 
ta jem n icze j, a  z a razem  n a jb a rd z ie j z a ro z u m ia ­
łej pow ag i p ań stw o w eg o  życia . B a ro n  R ich th o - 
fen  żąd a , by u tw o rzo n o  ko m isy ę  p a r la m e n ta rn ą , 
k tó ra b y  b y ła  w sp ó ło d p o w ied z ia ln ą  za  k ie ro w n i­
ctw o sp ra w  p ań stw o w y ch .

Je s t  to  cios, z a d an y  p ro s to  w  serce  ta jn e j dy- 
p lom acy i, a le  o znacza  ta k ż e  z a  p o c z ą t k o w a  
n  i e p a r la m e n ta rn e j k o n tro li n a  ca ły m  obszarze 
sp ra w  p ań stw o w y ch .

K w estya, czy pośród  m ieszczań stw a  z n a jd ą  się 
ludzie , zdo ln i do d a n ia  ca łem u  u s tro jo w i p a ń ­
stw o w em u  d em o k ra ty czn eg o  p o k ro ju  zdrow ej, 
now ej o ry en tacy i, j e  s t  j u ż  r o z s t r z y g n i ę ­
t a  — i to  p rzez te  sam e  a u to ry te ty , k tó re  z po­
śród  m ieszczań stw a  p ow oła ły  m ężów  do pom ocy 
P rzyszłość  pokaże, że ta k ic h  m ężów  są  jeszcze 
ty siące . W a ru n k ie m  je d n a k  je s t, by  du ch , k tó ry  
obecnie ożyw ia m ieszczaństw o , co raz  w ię c e j ce­
low o „o ry en to w ał s ię“ w  k ie ru n k u , w sk azy w a­
n y m  z góry , czy będzie ta k im  lu b  ow ym , bo 
w szelk ie  p o trzeb n e  u z u p e łn ie n ia  m oże p rzep ro ­
w adzić  m ąd ro ść  i s iła  lu d u  sam ego.

Nowy wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej.

W icep rezy d en t R ad y  szkolnej k ra jow ej d r  
F ry d e ry k  Zoll z jech a ł do B iałej i d n ia  7 b . m.

o b ją ł u rzędow an ie . W b iu rze  w icep rezy d en ta  
p rzedstaw ili m u  się  teg o  sam ego  d n ia  p rzed  po­
łu d n iem  re fe ren c i, k ra jow i in sp ek to ro w ie  szkół 
i inn i fu n k cy o n a ry u sze  R ad y  szkolnej k ra jo w ej. 
P o  p rzem ów ien iu  rad cy  dw o ru  O kęckiego w i­
cep rezy d en t Z o l l  pow iedzia ł m iędzy  in n em i, 
pośw ięciw szy  k ilk a  słów  w yrazom  go rąceg o  u- 
zn a n ia  d la  dz ia ła lności sw ego p o p rz e d n ik a :

P rzed  R adą szk o ln ą  s ta ją  w ielkie z a d a n ia : 
Ma o n a  b y ć  o p iek u n k ą  z sercem , a  rów nocze­
śn ie  ty m  siln y m  i energ icznym  o rg an em , k tó ry  
p rzep ro w ad zi w ie lk ie  dzieło  odbudow y w szkol­
nictw ie.

N ow em u zaw odow i oddam  się  w  zupełności, 
a  m am  n adz ie ję , że  n ie jed n o  zdziałam , g dyż  
będę  p raco w ał w spó ln ie  z ty lu , k tó rzy  ta k  ja k  
ja  m yślą .

P rze trzy m ać  te  c iężk ie  czasy  w o jen n e , a o d ­
budow ać m a le ry a ln ie , m o ra ln ie  i ośw iatow o n a ­
sze szko ły , odrodzić  się  z popio łów , zan ied b a­
n ia  i ru in , w ojną  w yw ołanych  —  to  hasło , k tó ­
re , ja k  gw iazda p rzew odn ia , p rzyśw iecać  n am  
w szy stk im  pow inna. Sądzę, że om aw iać będzie 
m ożna te  sp raw y  n iebaw em  gdzieindziej. W łaści- 
w em  forum  będzie  zeb ran ie  R ad y  szkolnej, k tó ­
r e  n a  ży czen ie  i p rzy  pom ocy n a m ies tn ik a  b ę ­
dzie m ogło być  zw ołanem  po szybk iem  u su n ię ­
c iu  tru d n o śc i, ja k ie  do tychczas s ta ły  n a  p rz e ­
szkodzie n o rm aln em u  fu n k cy o n o w an iu  te j in- 
s ty tucy i.

W ielk ie  zad an ia  ideow e m u szą  m ieć je d n a k  
podłoże u ła tw ione . T rzeb a  n am  w ięc dob re j, 
sp ręży s te j i  energ icznej ad m in is tracy i. A dm ini- 
s tra c y a  je s t  d o b rą , g d y  a k ty  a d m in is tracy jn e  są  
sp raw ied liw e, celow e, w olne  od  b iu ro k ra ty zm u . 
W  sp raw ach  b ieżących  chodzi jeszcze  o  jeden  
p o s tu la t, ż eb y  za ła tw ien ie  było  szybk ie . Jeże li 
gdzie , to  tu  w  sp raw ach  b ieżących , tra fn ą  je s t 
z a s a d a : dw a ra z y  d a je , k to  p ręd k o  daje . T u  
chodzi o lo sy  licznych je d n o s te k , o łzy  ludzkie , 
o szkody , k tó re  p rzez zaległości, zan ied b an ia  
ro sn ą  i m nożą się . Z a l e g ł o ś c i  s ą  k r z y w ­
d ą  l u d z k ą  a  łzy  ocierać  na leży  szybko.

N a końcu  sw ego p rzem ów ien ia  p. w icep rezy ­
d e n t p o w ie d z ia ł:

W  sw ej pó łw iekow ej h is to ry i m oże w sk azać

R ada szko lna  n a  w iele p ięknych  k a r t , zw łasz­
cza od  czasu , o d k ąd  w osobie  M ichała D o brzyń ­
sk iego  o trzy m ała  sam odzie lnego  k ie ro w n ik a , 
k tó ry  w y jaśn ił, u s ta lił i u trw a lił pod staw y  p r a ­
w ne R ady  szkolnej i jej fun k cy e  w w łaściw y 
sposób  ujął.

Z różnych stron.
rze sy łk i po lecone do o k u p o w an y ch  teryto- 

ry ć w  K ró lestw a  P o lsk ieg o  i  S erb ii. W edle ro z ­
p o rząd zen ia  m in is te rs tw a  h a n d lu  dopuszczalne  
są  o d tą d  w  obrocie pocztow ym  z o k u p o w an y m i 
te ry to ry a m i K ró lestw a  P o lsk iego  i S erb ii ta k ­
że polecone p rze sy łk i lis tow e p ry w a tn e . W ysy­
łać  m o żn a  polecone p rze sy łk i lis tow e na  raz ie  
ty lk o  do c. i k . e tapow ych  u rzęd ó w  pocztow ych
I. k la sy , is tn ie ją c y c h  w  o k u p o w an y ch  te ry to -  
ry a c h . O dw ro tn ie  tak że  ty lk o  te  u rzęd y  m ogą 
polecone p rzesy łk i p rzy jm o w ać  i doręczać. O d­
nośne  u rzęd y  w yliczone są  pon iżej. R ekom endo­
w ać w olno w szy stk ie  dopuszczone ro d za je  p rze ­
sy łek  lis to w y ch  , z w y ją tk ie m  Czasopism , p rze ­
sy łan y ch  za zn iżo n ą  ta ry fą  gazetow ą, za tem  li­
sty , k a r tk i  k o resp o n d en cy jn e , d ru k i i p ró b k i to ­
w arow e. O bciążan ie  posy łek  lis to w y ch  p ow zią t- 
k iem , żąd an ie  d o ręczan ia  ich  u m y śln y m  po ­
słań cem  albo  do r ą k  w ła sn y ch  a d re sa ta , n a d to  
w y sy łk a  za recep isem  zw ro tn y m  lub  p o tw ie r­
dzen iem  d o staw y  są  n a  raz ie  n iedopuszczalne. 
N ależy tość re k o m e n d a c y jn a  w ynosi 2 o h a l .  i 
m a  się ją  u iszczać  z a ra z  p rzy  n a d a n iu . E tapow e 
u rz ę d y  pocztow e I. k la sy , do któ i’ych  w olno w y­
sy łać  polecone p rzesy łk i lis tow e p ry w a tn e  są  w 
K ró lestw ie  są  n a s tę p u ją c e : B iałobrzegi, B iłgo­
ra j ,  B u sk  w  P o lsce, C hełm , D ąbrow a w  Polsce, 
D ziałoszyce, D ziałoszyn, G ran ica , H rubieszów , 
Ja n ó w  w  P o lsce, Jędrzejów , K ielce, K ońsk, K o­
zienice, K ra śn ik , K rasn o staw , L u b artów , L u ­
b lin , M iechów , N ow oradom sk , O lkusz, O patów  
w  P o lsce, Opoczno w  Polsce, O strow iec, P io tr ­
ków , P ińczów , P u ław y , R adom , S andom ierz , 
Skai'zysko , S taszów , Szczekociny, Szydłow iec, 
Tom aszów , W ierzbn ik , W łoszczow a, W olbrom  
i Z am ość.

d o b r e  a p a r a t y
do strzyżenia i golenia.

I. jakości brzytw a ze sre­
brnej stali K. 2‘—, 3'—, 
4, aparaty do golenia bez­
pieczne z jednym  ostrzem 
kor. 2'— , 3'— . Aparat do 
golenia „Perfekt* z 6-ma 
ostrzami K. 11 •50. Po­
dwójne ostrze rezerwowe 
za tuzin K. 3'50, I. jako­
ści m aszynki do strzyże­
nia K. 7'50, 8'50. Zamiana 
dozwolona lub zwrot p ie­
niędzy. W ysyłka za pobra­
niem lub poprzednim nade­
słaniem  należytości przez
c. i k. nadwornego dostawcę 

H A N N S  K O N R A D  
Brd* Nr. 1360 (Czechy).
Główny katalog z 4000 ry­

cin darmo.

P o s z u k u j ę
praktykanta do handlu, za­
m iejscowego zaraz. —  Potrze­
bna koncesya restauracyjno- 
w yszynkow a od 1 paździer­
nika. M. Ogieński Kraków, 

ulica Karm elicka.

W orki
z mąki i soli kupuje w  każ­
dej ilości Dom handlow y „Uni- 
eum‘ , —  Kraków , Dunajew­

skiego 1. 6.

Fortepiany 
Pianina 

Fisharmonie
firm pierwszorzędnych. Skład  
fortepianów Heleny Sm o­

larskiej, Wolska 7.
Kupuje również instrumentu 

używane.

Panna
pisząca bardzo biegła na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
2— 3 godzin dziennie. Łaska­
w e zgłoszenia przyjm uje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód*, Kraków, Gołębia 2. 

• pod K. M.

Panna
z ukończoną szko łą  h a n ­
d low ą p o szu k u je  posady  
w  b iu rze , b a n k u  lub  ja ­
ko  k a sy e rk a . Z głoszenia  
pod  M. P. p rzy jm u je  ad- 
m in is tracy a  .N aprzodu®  

D u najew sk iego  5.

4-ech czeladzi stolarskich 
do robót budowla­
nych, 

1-go kamieniarza do ro­
bót nagrobkowych 
w piaskowcu, 

4-ech uczni do nauki sto­
larstwa

przyjmie zaraz 
JÓZEF JONCZY

w  Nowym  Targu.

Potrzebni:
GOSPODYNI

do za rząd u  w  kaw iarn i.

K A S Y E R K A
z k a u c y ą

EKSPEDYENTKA
w ład a jąca  dobrze  ję z y ­

k iem  niem ieckim .
zgłoszenia:

J. M ichalik, Cukiernia,
Floryańska 45.

□  RZADOWO UPRAWNIONA g
g  FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  SZTU - g
o  CZNYGH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH o  o  . e □
□  po a firmą □

§ K. Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
J-J w yrabia pod kontrolą kom isyi przemysłowej Towarz.
LJ Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  j-j 
J4 M IN E R A L N E , odpowiadające składem chemicznym U  
“  wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vichy, Cl 
LJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Ci 
Lj cyalne lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- Cl 
Lj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- Lj 
Lj pisu Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa w  apte- Lj 
LI kach i drogueryach. —  Cenniki na żądaaie franko. □

r *r '"y  v r v  v  t r-

WODOCIĄGI, POMPY
wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

inż. Józef Schroll, f ilia  Kraków, ulica Pawia 8.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien w ykonuje 
w  ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

-I
Nowe interesująco serye:
Lwów, Stryj, Przemyśl, Jarosław, Tarnów, Gorlice, 
Sanok, Warszawa, Lublin, Legiony — 100 różnych 
pam iątkow ych, w ojennych w idoków ek w artysty- 
cznem  w ykonaniu poleca W ydaw nictw o „Polonia11 
w Jarosław iu. (Art. kierow nik prof. Adam W ilusz). 
Z astępstw o na K raków : KI. Angermann (jun.)

R etoryka 13.
K atalogi i w zory na żądanie op łatn ie . P. T. Panom  
Kupcom , K ółkom  rolniczym , K ołom  Ligi kobiet 

N. K. N. i w pole — znaczny raba t!

Chłopca do nauki w ańy Zakład inslalacyi Wodo­
ciągów I wyrobów blacharskich budowlanych Franciszka Kuczyń­
skiego, Kraków, ul. Długa L. 16. Uczniowie z rozpoczętą na­
uką będą przyjęci dla ukończenia praktyki na dogodnych 
warunkach.

U l ® ®  UDO! U  ® ® ® ® ® ®
H. lenili Q. W  E. leli i S-ka

Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea)
O trzy m a liśm y  na sk ła d  g łó w n y  k s ią ż k ę  Hermana 

Oiamandą p. t.:

(W yd . L ip s k  1 9 1 5 ) .

C e n a  K. 4’— , z  p r z e s y łk ą  K. 4'50.
D zie ło  to  je s z c z e  p rz e d  u k a z a n ie m  s ię  w  h a n d lu  
ro z e s ła n e  z o sta ło  w y b itn ie js z y m  o so b isto śc io m  (jako  
m a n u sk ry p t)  i  z n a la z ło  o gro m n e z a in te re s o w a n ie  
i u z n a n ie  w  ca łe j p ra s ie . Obecnie wypuszczona przez 
Cenzurę w o je n n ą , p o w in n o  się  z n a le ź ć  w  rę k u  
k a ż d e g o , k to  s ię  in te re s u je  p rz e s z ło ś c ią  i  p rz y s z ło ś c ią  

G a licy i.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® . ®

i  SPRAWA POLSKA 8
X  D W UTYG OD NIK  P O L IT Y C Z N O -S P O Ł E C Z N Y  X
3tj

X
poświęcony sprawom życia narodowego w  Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w  Królestw ie Pol- 
skiem. Kto w ięc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę".
Prenumerata z przesyłką > pocztową: rocznie 

K E-— , półrocznie K 3 '— .
Adres red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8.
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